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STRESZCZENIE

Artykut jest analizg tekstow wspomnieniowych Piotra Zaremby — urbanisty, pisarza,
pierwszego prezydenta polskiego Szczecina w latach 1945-1950. Zaremba, jako archi-
tekt i polityk, nie tylko miat wptyw na odbudowe miasta po wojnie, ale takze przyczynit sie
do ksztattowania tozsamos$ci mieszkahcéw. Dziatalnos¢ Zaremby — polityczna i pamietni-
karska — miata przy tym wymiar europejski: byt poliglotg i sprawnym dyplomata, ktéry
czesto podrézowat po Starym Kontynencie.

Stowa kluczowe: autobiografia, historia, literatura, miasto, polityka.

ABSTRACT

The article analyses the memoires of Piotr Zaremba — an urbanist, a writer, the first presi-
dent of the Polish Szczecin in 1945-1950. Being both an architect and a politician, Za-
remba not only had an impact on the reconstruction of the city after the war, but also con-
tributed to shaping the identity of the city residents. Zaremba's activity — political and
memoirist one — was of European dimension: he was a polyglot and an efficient diplomat
who often travelled the Old Continent.
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1. WSTEP

Po lekturze ksigzek Piotra Zaremby mozna zastanawia¢ sie nad tym, jakg Europe opisat
autor Pierwszego szczecinskiego roku 1945. Natychmiast przychodzi do gtowy taka oto
my$l: Zaremba, przynajmniej we wspomnieniach z lat 1945-1950, bardzo rzadko explici-
fe wypowiadat sie na temat Starego Kontynentu. Jesli sie nie myle, w przywotanym
Pierwszym szczecinskim roku 1945 nazwa ,Europa” nie padta ani razu, co jednak nieko-
niecznie $wiadczy o tym, ze urbanista nie interesowat sie jej losami.

Europa Piotra Zaremby, tuz po wojnie, miata swoje centrum w Szczecinie. To wiasnie
miasto nad Odrg stato sie na wiele lat miejscem dojrzewania i umacniania pogladéw
pierwszego prezydenta Szczecina; pogladéw uwzgledniajgcych takie zagadnienia, jak
historia, urbanistyka i polityka. Europa pozostaje wsréd nich waznym, cho¢ nie zawsze
najwazniejszym problemem — Zaremba nie opisywat tego, co dziato sie w Anglii, w Rosji
czy we Francji, a gtéwnie to, co byto przedmiotem jego najpilniejszych, by tak rzec, za-
chodniopomorskich spraw. To jednak nie przeszkadza, zeby na podstawie Pierwszego
szczecinskiego roku 1945, Dziennika 1945 czy Walki o polski Szczecin scharakteryzowac
idee dotyczace przysziosci Polakéw i Europejczykow, wyrazone miedzy wierszami dzien-
nikéw oraz wspomnieh prezydenta.

W niniejszym artykule postaram sie przedstawi¢ Piotra Zarembe nie tylko jako architekta,
ktéry zmienit oblicze Szczecina, ale przede wszystkim jako polityka i pisarza o ambicjach
europejskich.

2. ,TLUMIONA OD LAT ENERGIA”

Zaremba niejednokrotnie przyznaje, ze wybrat Szczecin jako ,wlasne” miejsce:
Na zapytanie, gdzie chciatbym po wojnie pracowac¢ — odpowiedziatem, ze nad morzem.
Liczgc sie jednak z tym, iz Gdansk bedzie z catq pewnoscig silnie obsadzony — zapyta-
tem, czy w rachube wchodzi Szczecin jako polskie miasto [2. str. 14]. To nie przypadek,
ze architekt znalazt sie tam, gdzie trzeba byto nie tylko odbudowac drogi, mosty i budyn-
ki, ale takze skonstruowac tozsamos$¢ mieszkancow miasta.

Mozna przypuszczaé, ze juz wtedy, w roku 1945, prezydent miat wyraznie okreslone
poglady na temat ,polskich korzeni” Szczecina i w jakims$ sensie chciat je zaszczepic¢ na
Pomorzu Zachodnim. Jego ulubiong lekturg, co chetnie podkreslat przy réznych oka-
zjach, byta w tamtym okresie rozprawa Zygmunta Wojciechowskiego pod tytutem Polska
nad Wistg i Odrg w X wieku: studium nad genezg panstwa Piastow i jego cywilizacji, ktorg
poznat jeszcze w czasie wojny [2. str. 14]. Ta ksigzka to dla Zaremby podpowiedz, jak
powinna wygladac ,Polska Piastow”, ale tez w duzej mierze inspiracja do napisania Walki
0 polski Szczecin, po czesci autobiografii, po czesci narracji zatozycielskiej, po czesci
podrecznika historii Szczecina, przedstawiajgcego losy miasta od konca X wieku, az do
lat 50. XX wieku [5]. Szczecin nie byt zatem zupetnie nowg myslg i nieznanym terytorium
— warto przy okazji wspomnie¢, ze Zaremba czytat z uwaga takze ,Pommersche Zeitung”,
z ktérej mozna byto dowiedzie¢ sie wielu szczegdtdéw o przebiegu dziatan wojennych
i zasiegnac informacji na temat regionu [5].

Pierwsze wspomnienia Zaremby ze szczecihskiej ziemi sg doktadnym, dzien po dniu
sporzadzanym opisem poszerzania kraju w kierunku zachodnim. Ze skrupulatnych nota-
tek, oprocz dat, miejsc i nazwisk, da sie wyczytaé sens terminu Ziemie Odzyskane. Autor
odtwarza na przyktad spotkanie z Michatem Kaczorowskim, ktére odbyto sie 27 marca
1945 roku w Warszawie, w Biurze Planowania i Odbudowy przy Prezydium Rady Mini-
strow. Pisze tak: ,Byto juz woéwczas jasne, ze nie mozna mowi¢ wytgcznie o «odbudo-
wie», gdyz znaczenie tego stowa przywodzito na mys| przywrdcenie stanu pierwotnego”
[5. str. 18]. Szczecin miat by¢ zupetnie nowym miastem i prawdopodobnie dlatego fascy-
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nowat mtodego architekta, ktory przyznawat, ze praca byta okazjg do uwolnienia ,ttumio-
nej od lat energii” [5. str. 16].

3. ,BYLISMY ZUPELNIE SAMI”

Wypada zwrdci¢ uwage na pierwszy kontakt Zaremby z powojennym Szczecinem. Miasto
ukazato mu sie jako wyludnione i zniszczone: ,ByliSmy zupetnie sami — ani jeden pojazd
nie jechat w naszym kierunku, nie spotkat nas ani jeden mieszkaniec. Tym wieksze byto
nasze zdumienie, gdy mijajac opustoszatg wies Gumience, spotkaliSmy grupe ludzi. Jed-
ni szli pieszo, inni jechali wozami; kilka kobiet jechato czarng kareta, z ktérej zwisata bia-
to-czerwona choragiew. StaneliSmy i my, i oni, bowiem na naszym aucie powiewat réw-
niez biato-czerwony proporczyk” [5. str. 59].

Autor przedstawia obraz miasta: zrujnowanego, pustego, okaleczonego. Nie ma jednak
W jego spojrzeniu empatii — dominujg za to architektoniczna doktadno$¢ i naukowa pre-
cyzja. Gdy dociera do gmachu na Watach Chrobrego, w jednym z budynkéw, gdzie dzi-
siaj znajduje sie Urzad Wojewddzki, na $cianie znajduje mape Pomorza. Szczecin zostat
Z niej wyciety nozem i pozostawit po sobie biatg plame na tynku [2. str. 61]. Pytanie, ktére
nasuwa sie podczas lektury: co byto kiedys tam, gdzie teraz widnieje pustka? Kto miesz-
kat w Stettinie, a kto mieszka w Szczecinie? Co stato sie z Niemcami? Kim sg Polacy,
ktorzy nadciggaja z réznych czesci kraju?

O przekroju spotecznym miasta dowiadujemy sie tu i éwdzie na stronach wspomnien
i pamietnikéw. O ile w Pierwszym szczecinskim roku 1945 niewiele byto miejsca na oso-
biste spostrzezenia, tak zapiski z Dziennika 1945 odstaniajg nieco wiecej pogladéw Za-
remby na problematyke Ziem Odzyskanych. Na przyktad, we wpisie z 26 maja 1945 roku,
autor rozmysla nad nagtg ,przemiang” ziemi niemieckiej w polskg i zwyczajnie cieszy sieg,
ze Niemcy przegraty wojne. Rados¢ wyraza stowami: ,Dzieki Ci Boze za te chwile — sg
one najcudowniejszym okresem mego zycia” [6. str. 26].

4. ,SATYSFAKCJE MAM ISTOTNIE NADZWYCZAJNA”

Prezydent Szczecina nie znajdowat zbyt wielu cieptych stéw dla obywateli niemieckich,
Lhieréwnorzednych partnerow” w akcji zasiedlania Pomorza Zachodniego. Jednym
z ciekawszych watkéw Dziennika 1945 — takze z punktu widzenia europeistycznego — sg
podréze do Berlina, ktére prezydent musiat co jaki$ czas odbywaé w celach organizacyj-
nych i dyplomatycznych. O ile Szczecin byt dla niego w tamtym czasie ,biatg plamg”, tak
Berlin stanowit naoczny dowdd, ze Niemcy poniosty kleske: , Teraz osobista satysfakcja:
przejazdzka po ruinach Berlina. Satysfakcja za Warszawe i Poznan, za lata upokorzenia
i meki, za noce trwogi i duze obawy” [6. str. 45].

Autor nie poprzestaje jednak na wyrazeniu opinii na temat przegranej Niemcow
i podkresla zadowolenie ze spetniajgcej sie na jego oczach sprawiedliwosci. W dalszej
czesci ocenia miasto okiem eksperta: ,Berlin przeludniony. Tlumy na peryferiach, ogony
pod skfadami, potulnos¢, chec¢ przypodobania sie. Te ustuzne informacje, te oblesne
udmiechy. | to wszystko na widok biato-czerwonej choragiewki na aucie i biatego orta na
szybie. | to w Berlinie!” [6. str. 45]. Na konhcu tego ostatniego zdania jest wykrzyknik —
wyraz satysfakcji, uczucia, ktére nierzadko towarzyszyto wypowiedziom prezydenta.

Jeszcze inny przyktad daje pojecie o tym, jak bardzo pierwszy prezydent Szczecina by-
wat arbitralny w stosunku do Niemcow. Zaremba duzo jezdzit po wojewodztwie, zeby
pilnowac sprawnego przejmowania urzedow niemieckich przez wtadze polskie. Charakte-
rystyczne jest przemoéwienie, ktére wygtosit do niemieckich urzednikéw w Stupsku. Wy-
gladato to tak: ,Przed biurkiem posadzono 6 Niemcéw zdajgcych swoj urzad. Ja siedze
z tytu i obserwuje. Burmistrz odczytuje deklaracje przejecia, tumaczy sie jg na niemiecki
— Niemcy ja podpisuja. Na koniec aktu zabieram gtos. Po niemiecku, niemieckim tonem
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i stylem. Tak jak do nas przemawiat niegdys, miesiecy temu 7, baudirektor Tessnow
w Poznaniu. Satysfakcje mam istotnie nadzwyczajng” [6. str. 55]. Prezydent odgrywa
iScie teatralng role i czyni to z satysfakcjg, poniewaz moze pokazaé Niemcom, na czym
polegato ich okrucienstwo, nawet jesli byto to tylko okrucienstwo urzednikéw. Zaremba
sam staje sie na chwile sedzig i rownoczesnie wymierza symboliczng kare — tuz przed
konferencjg w Poczdamie i niedtugo przed rozpoczeciem proceséw w Norymberdze.

5. ,NIEZWYKLE DONIOSLY DZIEN”

Juz po konferencji poczdamskiej prezydent dalej prowadzit operacje przesuniecia granicy
na zachdéd. O 4 pazdziernika 1945 roku notuje: ,Dzien niesamowitych, cudownie nie-
prawdopodobnych wrazen. — Od rana, 6 godz., ostatnie zatatwianie nominacji, aprowiza-
Cji, zaopatrzenia ekip. O 7 zajezdzajg przed nowy Ratusz — 11 samochoddw ciezaro-
wych, zbiérka i ostatnia odprawa. Krotkie moje przemowienie, z tego samego placu, skad
w maju wyjezdzalismy do Szczecina, dzi$ jedziemy na objecie dalszych zachodnich tre-
néw” [6. str. 129]. To, co nie znalazto sie w tym fragmencie, czyli samo przemoéwienie,
zostato zachowane w pierwszym numerze ,Kuriera Szczecinskiego”, w ktérym dzienni-
karz zacytowat stowa Zaremby: ,Przezywamy sukces pokojowego przejmowania obsza-
réw, na ktorych zasiedzieli sie niemcy (pisownia oryg. — przyp. S.I.) — méwi obywatel
Zaremba — to konsekwentny wynik osiggnie¢ politycznych polskiego Rzgdu Jednosci
Narodowej, ktory opart odradzajagce sie panstwo na zdrowych sojuszach. Nareszcie nie-
mieckiemu «Drang nach Osten» przeciwstawi¢ mozemy polski pokojowy powrét na za-
chéd” [1. str. 2].

Prezydent czasami wspominat o Zachodzie, jakby chciat nabra¢ perspektywy, odrobiny
dystansu do wydarzeh w Szczecinie. Wpis z Berlina z dnia 10 lipca 1945 roku sugeruje,
ze pod pojeciem ,Zachodu” klasyfikowat takie kraje, jak Anglia i Stany Zjednoczone,
a wiec odlegte od kontynentalnej Europy: opisuje Berlin, ale peten Zotnierzy brytyjskich
i amerykanskich, natomiast na berlinczykéw nie zwraca uwagi. Delegacje podsumowuije:
.Niezwykle doniosty dzien, ten moj pierwszy kontakt z Zachodem. Przypominajg mi sie
czasy londynskie, tylko ze teraz wiecej jest to zmilitaryzowane” [6. str. 71]. To Berlin jest
tu ,Zachodem”, cho¢ przeciez nie z powodu potozenia na zachdd od Polski, ale dlatego,
ze przebywajg w nim alianci.

W tomie Wspomnienia prezydenta Szczecina 1945-1950, ktéry jest zbiorem trzech
wczesniej wydanych ksigzek — miedzy innymi Pierwszego szczecinskiego roku 1945 —
znalazto sie kilka wartych przypomnienia rozdziatéw. Ogdélna uwaga mogtaby brzmieé
tak: Zaremba nieczesto pozwala sobie na snucie wizji przysztosci — przynajmniej jesli
chodzi o zycie osobiste czy polityczne. O Europie nie dowiadujemy sie zatem zbyt wiele,
cho¢ oczywiscie nie tracimy jej z oczu. Po lekturze znacznej cze$ci wspomnien i dzienni-
kow, szczegodlnie tych dotyczacych roku 1945, otrzymujemy obraz czlowieka, ktory zaj-
mowat sie terazniejszoscig, codzienno$cig, sprawiat wrazenie skoncentrowanego na
pracy i nie pozwalat sobie na odbieganie od gtéwnego tematu swoich rozwazan — nato-
miast im dalej od konca wojny, tym wiecej prezydent snuje planéw i dzieli sie szerzej
zarysowanymi pomystami. Jego umyst rozpalata wtasciwie tylko jedna dziedzina — urba-
nistyka. Wspominat: ,Dlatego tez juz wéwczas, w 1946 roku, wolno mi bylo mysle¢
o dalekim okresie perspektywicznym (a okres ten w planowaniu przestrzennym wynosi lat
pietnascie) oraz wysnuwac jeszcze dalej idace prognozy i propozycje, wytyczajace kie-
runki rozwojowe szczecihskiego regionu” [4. str. 4171].

6. ,,MIEDZYNARODOWE ZNACZENIE SZCZECINA”

Okazjg do szerszego spojrzenia na sprawy Szczecina i Polski byly w Zzyciorysie Zaremby
wielokrotne podréze po Europie. Prezydent odwiedzat Wielkg Brytanie, Francje, Szwajca-
rie, Belgie i inne kraje, co zostato opisane w czterech rozdziatach Wspomnien prezydenta



SLAWOMIR IWASIOW 173

Szczecina 1945-1950 (sq to kolejno: Szczecin widziany z Wielkiej Brytanii, Szczecin
widziany z zachodniej Europy, Szczecin widziany z Czechostowacji oraz Szczecin wi-
dziany ze Szwajcarii).

Kilkakrotnie prezydent relacjonuje swoje podréze po Europie i przyjmuje postawe po-
dwdjnego obserwatora: zbiera informacje i opinie na temat Szczecina, a takze sam stara
sie spoglada¢ na Pomorze Zachodnie z dystansu. Europejski status Szczecina nie budzi
jednak w jego zapiskach zadnych watpliwosci. W Szczecinie widzianym z Wielkiej Bryta-
nii notuje juz na wstepie: ,Zyjac i pracujac od péttora roku w Szczecinie, zajmujac sie
jego zagadnieniami — i Swiata nie widzac poza problemami tego miasta, nie zdawatem
sobie sprawy, jak Swiat widzi i oglada nasze poczynania. Miedzynarodowe znaczenie
Szczecina bylo dla nas jasne od pierwszego zetkniecia sie z nim; cata nasza dziatalno$¢
byta wtasciwie jedng wielkg gra polityczng, w ktérej powoli, ale stale wygrywalismy. Ale
co innego by¢ w samym ognisku spraw wielkich i wcigz, tak na co dzien sie o nie ocierag,
a co innego méc spojrze¢ na nie z dalszej perspektywy, konfrontujac je z obcym, nie
zawsze przychylnym, a czesto wrecz wrogim punktem widzenia” [4. str. 426]. Europa nie
byta zatem tylko dobrym punktem obserwacyjnym, ale zostata w tym fragmencie ponie-
kad scharakteryzowana: domyslamy sie, ze Zachdd nie zawsze byt przychylny Polsce
albo, dokfadniej rzecz ujmujgc, Zaremba nie zawsze znajdowat w zachodniej polityce
sprzymierzencow.

W tym samym tekscie co$ jeszcze intryguje: prezydent opisuje podroéz przez Europe,
przemieszcza sie roznymi srodkami transportu, relacjonuje to, co zobaczyt. Jest przy tym
cztowiekiem, ktéry podrézuje swobodnie — zna europejskie miasta, co nie jest niezwykte,
jesli bra¢ pod uwage, ze byt wybitnym urbanistg, ale tez bez trudu postuguje sie kilkoma
jezykami, do tego przebywa w wiekszej grupie oséb i doskonale sobie z tym radzi, co
réwniez nie dziwi, poniewaz byt skutecznym dyplomatg. Do czego zmierzam: otéz te
zapiski z europejskich podrézy Zaremby nie nosza w sobie praktycznie zadnego $ladu
zagubienia, dezorientacji, zaktopotania. Prezydent nie jest ,barbarzynca w ogrodzie”,
tylko po prostu Europejczykiem, ktéry méwi po angielsku, niemiecku i francusku, rozpo-
znaje dzieta sztuki, zna nazwy potraw i wie, jak poruszac sie po Londynie.

7. ,POTRZEBNA BYLA KONFRONTACJA”

W roku 1947 prezydent znowu odbywa delegacje, tym razem do Paryza na Miedzynaro-
dowy Kongres Miast. Ten rozdziat tomu wspomnien z lat 1945-1950 (Szczecin widziany
z zachodniej Europy) przypomina atmosferg i watkami fabularnymi proze akademicka:
bohater, to znaczy prezydent Zaremba, jedzie na konferencje, zeby wygtosic¢ referat.
Trasa kolejowa wiedzie przez Prage (,Polskie napisy na dworcu witajg naszych ministrow
przybytych na podpisanie umowy polsko-czechostowackiej” [4. str. 557]), a potem przez
Niemcy. Granice pomiedzy dwoma panstwami Zaremba nazywa ,czesko-amerykarnskg”,
poniewaz: ,Tak to bowiem istotnie wygladato, gdy do pociagu wsiedli Zzandarmi amery-
kanscy, eskortujgcy miedzynarodowy pociag az do Norymbergii” [4. str. 557].

W dalszej czesci, wcigz opisujgc droge przez Niemcy do Francji, autor wraca myslami do
przesztosci, do podrézy, ktorg odbyt we wrzesniu 1938 roku przez miasta Starego Konty-
nentu: ,Owczesna moja wedréwka po Europie wraz z kolega, inzynierem Stefanem Kry-
szakiem, zaprowadzita mnie na krétko przed wojng do Berlina i dalej, przez Paryz i do
Sycylii. Wedroéwka ta wyostrzyta odbior wrazen w czasie, gdy wiadomo byto, Zze zbliza sie
nieuchronnie jakie$ grozne nieznane. Jadac obecnie tym samym szlakiem nie tylko zytem
reminiscencjami z przesztosci; satysfakcji powrotu w innym czasie i innym charakterze
towarzyszyt jak ongi$ wyostrzony odbior wspoétczesnych wrazen” [4. str. 558]. W pewnym
sensie Zaremba staje sie wtasnym mitografem: wspomina wedréwke na potudnie, wy-
przedzajgcq — niczym przeczucie nadchodzacej katastrofy — niemieckg agresje w Euro-
pie. Znowu wyczu¢ mozna w tym fragmencie nute krytyki, ale i przekonania o wiasne;j
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intuicji: dlaczego nikt nie wyczut w europejskim powietrzu tego, co mtody Piotr Zaremba
przeczuwat przemierzajac Niemcy, Francje i Wiochy?

To pytanie nie jest ironiczne: wiekszos¢ wspomnieh prezydenta zostata tak skonstruowa-
na, ze w centrum uwagi znajduje sie bohater — prezydent Zaremba — i to on ma kontrole
nad przedstawianym swiatem; to on wyraza poglady, on stara sie przekonac¢ czytelnikéw
do swoich racji. | cho¢ czesto autor sprawia wrazenie skromnego, to zdarza mu sie po-
pas¢ w samouwielbienie: ,Wszelkie pomysty i projekty wymagajg do swego dojrzewania
wiele czasu — sluszne wiec byto, aby juz woéwczas, u poczatku rozwoju Szczecina,
utwierdza¢ sie w przeswiadczeniu o ich potrzebie i stusznosci, upatrujagc w Czechostowa-
cji waznego partnera naszego technicznego i gospodarczego rozwoju” [4. str. 771].

Powyzszy cytat pochodzi z rozdziatu Wspomnien prezydenta Szczecina 1945-1950 pod
tytutem Szczecin widziany z Czechostowacji, a wiec tym razem autor obserwuje polskie
miasto z terenu panstwa, ktéremu w owym czasie zdecydowanie blizej byto do polityki
wschodniej niz do Zachodu — kojarzonego z aliantami i pomoca dla Niemcéw. Wydarze-
nia lutowe w Czechostowacji otwierajg, wedtug Zaremby, nowe pole do prowadzenia
polityki miedzynarodowej stad tez zainteresowanie prezydenta zaciesnianiem kontaktéw
z nowym potencjalnym partnerem na mapie Europy Srodkowej. Twierdzit, ze woéwczas:
.Potrzebna byta konfrontacja naszych poczynan z czeskg gospodarnoscia; zesztoroczne
podréze do Francji i Belgii pozwolity mi na wyciggniecie w tym zakresie raczej optymi-
stycznych wnioskow, totez tym bardziej bytem ciekaw poréwnania z bliskim nam krajem”
[4. str. 713].

Prezydent odbyt rowniez podréz do Szwaijcarii (Szczecin widziany ze Szwajcarii) na Mie-
dzynarodowy Kongres Miast. Tutaj znowu dopadajg go rozmyslania o Szczecinie na tle
Europy Zachodniej: ,Wzrosto jeszcze bardziej przeSwiadczenie, ze to, co czynimy u nas
w domu, jest trwate i skuteczne, ze nasze codzienne wysitki nad zagospodarowaniem sie
nad Odrg nabierajg w europejskiej skali istotnie politycznego znaczenia, stanowigc dla
Polski jej podstawowe osiagniecia powojennej doby” [4. str. 781]. Zaremba rozbudowywat
te poglady na Europe w swoich innych pracach i przewaznie opowiadat sie po stronie
Wschodu, podkreslajac znaczenie Zwigzku Radzieckiego i dystansujgac sie od Zachodu.

Zeby lepiej dookresli¢ postawe ideowq pierwszego prezydenta Szczecina, warto siegnaé
do ksigzki Walka o polski Szczecin. Juz samo stowo ,walka” z tytutu budzi¢ powinno sko-
jarzenia z retorykg nacjonalistyczng czy narodowo-demokratyczng — Szczecin trzeba byto
~wywalczy¢”, cho¢ Zaremba, w moim odczuciu, nie zawsze byt przekonany o stusznosci
dziatania sitg i czesto podkreslat swoje zastugi w pokojowym przejmowaniu Szczecina po
wojnie. Ta ksigzka powinna znalez¢ sie wsrdéd wspomnien prezydenta jeszcze z innego
powodu. Dotyczy ona tych samych wydarzen, ktére byly przedmiotem narracji w Pierw-
szym szczecinskim roku 1945 czy Dzienniku 1945. Autor wielokrotnie sie powtarza, ale te
jego autocytaty majg tym razem petni¢ inng funkcje, poniewaz ksigzka jest bardziej pod-
recznikiem historii Pomorza Zachodniego czy samego Szczecina, a nie pamietnikiem czy
dziennikiem. Mimo Ze autor odzegnuje sie od kompetencji historycznych, to trudno od-
mowi¢ mu pewnej biegtodci i systematycznosci w prowadzeniu wywodu — mimo czestych
wiretéw autobiograficznych. Nade wszystko Walka o polski Szczecin stanowi wyraz pew-
nej koncepcji, rowniez koncepcji Europy, ktérg Zaremba nierzadko sygnalizuje — chodzi
oczywiscie o Ziemie Odzyskane i ,Polske Piastéw”. Pisze: ,Wracamy na ziemie odzyska-
ne — to nie tylko hasto polityczne lub koniunkturalne powiedzenie, to istotne dla narodu
polskiego stwierdzenie, ze ziemie te wraz z zachodnig granica, niemal identyczng, jak
przed tysigcem lat, powrécity na trwate do panstwa polskiego” [5. str. 31].

8. ZAKONCZENIE

Nietatwe to zadanie byC dzisiaj czytelnikiem tego rodzaju wspomnieh — rowniez dlatego,
iz Piotr Zaremba zaprojektowat nas, mtodsze pokolenia szczecinian, jako swoich odbior-
cow. Pisal, ze jego ksigzki sg dla tych, ktérzy urodzg sie juz w polskim Szczecinie
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i z zupetnie inng mentalnoscig bedg podchodzili do wydarzen z przeszitosci, z innym na-
stawieniem do Swiata bedg projektowali przyszto$¢. Ktore pokolenie miat na mysli prezy-
dent? Nie potrafie odpowiedzie¢ dokfadnie, ale z pewnoscig sg to ludzie mniej pamietaja-
Cy wojne i coraz mniej przypominajacy ,pionieréw” Szczecina. Sam Zaremba byt czytelni-
kiem wspomnien tych pierwszych powojennych Szczecinian i tak o nich pisat: ,Inne jest
dzi§ spojrzenie mtodych i najmtodszych na te czasy, kalendarzowo niedawne, ale
w swiadomosci tak juz zamierzchte” [3. str. 596].

THE EUROPE OF PIOTR ZAREMBA'

1. INTRODUCTION

Reading the books of Piotr Zaremba encourages reflection on the kind of Europe that
was described by the author of Pierwszy szczecinski rok 1945. A thought immediately
comes to mind: Zaremba, at least in his memoires dated 1945-1950, very rarely explicitly
spoke of the Old Continent. If | am not mistaken, in the aforementioned Pierwszy
szczecinski rok 1945, the name 'Europe' does not appear even once, but that does not
necessarily imply that the urbanist was not interested in its fate.

The centre of the Europe of Piotr Zaremba, just after the war, was in Szczecin. This city
on the Oder River for many years became a place of maturation and consolidation of the
views of the first president of Szczecin — the views taking into account such issues as
history, urban planning and politics. Europe remains an important, though not always the
most crucial, issue among them — Zaremba did not describe what was happening in
England, Russia or France, but mostly what was the object of his most urgent, so to
speak, West Pomeranian matters. This, however, is no obstacle to use Pierwszy
szczecinski rok 1945, Dziennik 1945 or Walka o polski Szczecin to characterize the ideas
concerning the future of the Poles and Europeans expressed between the lines of the
president's logs and memories.

In this article | shall present Piotr Zaremba not only as an architect who has changed the
face of Szczecin, but above all, as a politician and a writer with European ambitions.

2.'LONG SUBDUED ENERGY"’

Zaremba often admits that he chose Szczecin as 'his own' spot: 'When asked where
I would like to work after the war, | answered that close to the sea. Understanding,
however, the fact that Gdansk would certainly be fully staffed, | asked if Szczecin as a
Polish city could count in' [2. p. 14]. It was no coincidence that the architect found his
place where not only roads, bridges and buildings needed rebuilding, but also the identity
of the city residents needed forging.

It can be assumed that already at that time, in 1945, the president's ideas about the
'Polish roots' of Szczecin had been clearly defined and, in a sense, he wanted to instill
them in Western Pomerania. His favourite reading of that time, which he willingly stressed
on various occasions, was the a treatise of Zygmunt Wojciechowski called 'Polska nad
Wistg i Odrg w X wieku: studium nad genezg panstwa Piastow i jego cywilizacji', which he
came across already during the war [2. p. 14]. That book was for Zaremba a hint as to

! Translated by Aleksandra Lis
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what 'the Poland of the Piasts' should look like, but it also to a large extent inspired him to
write 'Walka o polski Szczecin', partly an autobiography, partly the founding narrative, and
partly a textbook on the history of Szczecin, presenting the fortunes of the city since the
end of the 10th century up to the 1950s [5]. Szczecin was, therefore, not an entirely new
thought or an unfamiliar territory — it is worth mentioning that Zaremba also read carefully
the 'Pommersche Zeitung', which gave a lot of details about the course of the war and
information about the region [5].

Zaremba's first memories of the Szczecin land are an accurate, day after day description
of the country's expansion westward. Meticulous notes, in addition to dates, places and
names, unveil the meaning of the term Recovered Territories. The author recreates, for
instance, a meeting with Michat Kaczorowski, held on March 27, 1945, in the Office of
Planning and Reconstruction at the Council of Ministers in Warsaw. He writes: 'lt was
clear then that we could not talk about simply «rebuilding» because the meaning of that
word reminded of the restoration of the initial state' [5. p. 18]. Szczecin was supposed to
be a completely new city and probably that is why it fascinated the young architect, who
admitted that work was for him an opportunity to release 'the long subdued energy'
[5. p. 16].

3. 'WE WERE COMPLETELY ALONE’

It is worth paying attention to the first contact of Zaremba with the post-war Szczecin. The
city appeared to him as depopulated and destroyed: 'We were completely alone — not
a single vehicle was heading in our direction, not a single resident came upon us. The
greater was our surprise, when passing the deserted village of Gumiehce, we met a
group of people. Some went on foot, others drove carts, a few women rode a black
carriage, from which a white and red banner was hanging. We stopped and they did as
well, as also on our car a white and red pennant was fluttering' [5. p. 59].

The author paints a picture of the city: ruined, empty, crippled. Yet in his eyes there is no
empathy — what dominates is architectural precision and scientific accuracy. When he
reaches the building on the Chrobry Embankment, he finds a map of Pomerania on the
wall in one of the buildings, now the seat of today's Provincial Office. From the map
Szczecin had been cut off with a knife, leaving a white spot on the plaster [2. p. 61]. The
question that arises while reading is: what was once there in the place of an empty spot?
Who lived in Stettin, and who lives in Szczecin? What happened to the Germans? Who
are the Poles approaching from different parts of the country?

The social profile of the city reveals here and there on the pages of memoirs and diaries.
While in Pierwszy szczecinski rok 1945, there was little space for personal insights, the
records from Dziennik 1945 reveal a bit more of Zaremba's views on the issues of the
Recovered Territories. For example, in the entry of May 26, 1945, the author reflects on
the sudden 'conversion' of the German soil into the Polish one and is simply glad that
Germany lost the war. He expresses his joy with the words: 'Thank you, God, for these
moments — they make up the most wonderful period of my life' [6. p. 26].

4. 'THE SATISFACTION | HAVE IS EXTRAORDINARY, INDEED’

The president of Szczecin was not too favourable of the German citizens, 'unequal
partners' in the operation of settling Western Pomerania. One of the interesting topics of
Dziennik 1945 — also from the European-centred point of view — are travels to Berlin,
which the president had to take from time to time for organizational and diplomatic
purposes. While Szczecin was for him at that time a 'white spot', Berlin was the
eyewitness evidence that the Germans were defeated: '"Now some personal satisfaction:
ride over the ruins of Berlin. Satisfaction for Warsaw and Poznan, for the years of
humiliation and torment, for the nights of terror and great fear' [6. p. 45].
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The author is not content with expressing the opinion on the defeat of the Germans and
emphasizes the satisfaction from the justice fulfilling before his eyes. He further assesses
the city in the eye of an expert: 'Berlin overcrowded. Crowds on the periphery, queues at
the warehouses, humility, willingness to please. That submissive information, those slimy
smiles. And all this at the sight of a white and red flag on the car and the white eagle on
the window. And that in Berlin!" [6. p. 45]. The last sentence ends with an exclamation
mark — an expression of satisfaction, a feeling and a word that often accompanied the
president's statements.

Yet another example shows how much the first president of Szczecin was arbitrary in his
attitude towards the Germans. Zaremba travelled around the province a lot, to supervise
the smooth takeover of German offices by the Polish authorities. Characteristic is a
speech that he made to the German officials in Stupsk. It goes like this: 'At the desk there
are 6 Germans giving up their office. | am sitting at the back and watching. The Mayor
reads a statement of the takeover, translates it into German — the Germans sign it. At the
end of the act | take the floor. In German, with a German tone and style. Just as 7 months
ago we were spoken to by Baudirektor Tessnow in Poznan. The satisfaction | have is
extraordinary, indeed' [6. p. 55]. The president plays a truly theatrical role and does it with
satisfaction because he can thus show the Germans what was their cruelty, even if it was
just the cruelty of officials. For a moment Zaremba becomes the judge and at the same
time imposes a symbolic punishment — just before the Potsdam Conference, and shortly
before the beginning of the Nuremberg Trials.

5.'A TRULY MOMENTOUS DAY'

Even after the Potsdam Conference the president continued his operation of shifting the
border westward. On October 4, 1945, he notes: 'A day of amazing, wonderfully
incredible experiences. — Since the morning, 6 a.m., arranging appointments, provisions,
supplies for the teams. At about 7 to the new Town Hall come 11 trucks, collection and
final briefing. My short speech, from the same square where we left in May to Szczecin,
today we're going to take over further western lands [6. p. 129]. The speech itself,
skipped from this passage, was retained in the first issue of 'Kurier Szczecinski' in which
a journalist quoted Zaremba: 'We are enjoying the success of the peaceful takeover of
the areas where the germans (original spelling. — note by S.I.) lingered — says Mr.
Zaremba — a result consistent with political achievements of the Polish Government of
National Unity, which based the reviving the state on healthy alliances. Finally, the
German 'Drang nach Osten' can be opposed with Polish peaceful return to the West'

[1.p. 2].

The president sometimes mentioned the West, as if to gain perspective, a little distance
to the events in Szczecin. An entry from Berlin, dated July 10, 1945, suggests that his
notion of 'the West' included such countries as England and the United States, far from
continental Europe: he describes Berlin but Berlin full of British and American soldiers,
while he pays no attention to the Berliners. He concludes the delegation: 'A truly
momentous day, my first contact with the West. It reminds me of the London times, only
now it is more militarized' [6. p. 71]. Here Berlin is 'the West', and that is not because of
its location west of Poland, but because of the Allies staying there.

The volume Wspomnienia prezydenta Szczecina 1945-1950, which is a collection of
three previously published books — including Pierwszy szczecinski rok 1945 — includes a
few chapters worth reminding. A general note could be formed like this: Zaremba rarely
allows himself to spin the visions of the future — at least when it comes to personal or
political life. Therefore, we do not learn too much about Europe, though of course we do
not lose sight of her. After reading a large part of the memoirs and diaries, especially
those relating to 1945, we get a picture of a man who was involved in the present, in
everyday, who seemed concentrated on work and did not let himself divert from the main
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theme of his reflections — yet, the further from the end of the war, the more plans the
president spins and shares far broader ideas. Actually, his mind was kindled only by one
area — urbanism. He recalled: 'That is why then, in 1946, | was allowed to think about
long-term perspective (and that means fifteen years in spatial planning) and make even
further-reaching predictions and suggestions guiding the development of the Szczecin
region' [4. p. 417].

6. 'INTERNATIONAL SIGNIFICANCE OF SZCZECIN'

Taking a broader perspective on matters of Szczecin and Poland for Zaremba was
fostered by his multiple travels around Europe. The President visited Great Britain,
France, Switzerland, Belgium and other countries, as described in the four chapters of
Wspomnienia prezydenta Szczecina 1945—-1950 (in turn: Szczecin widziany z Wielkiej
Brytanii, Szczecin widziany z zachodniej Europy, Szczecin widziany z Czechosfowacji
and Szczecin widziany ze Szwajcarii).

A few times the president recounts his travels around Europe and adopts the attitude of
a double-observer: he gathers information and opinions on Szczecin, and also tries to
look at Western Pomerania from a distance. However, his writings show no doubt as to
the European status of Szczecin. In Szczecin widziany z Wielkiej Brytanii [Szczecin seen
from Great Britain] he notes at the beginning: 'Living and working since half a year in
Szczecin, dealing with its matters — and seeing no world beyond the problems of that city,
| have not realized how the world perceives and watches our actions. International
significance of Szczecin has been clear to us from our first encounter; all our activities
have actually been one big political game, in which we have been winning slowly but
surely.But it is one to be in the centre of great matters and every day incessantly live
in their shadow, and another to be able to look at them from the distance, confronting
them with a strange, not always favourable and often even hostile viewpoint' [4. p. 426].
Europe was thus not only a good vantage point, but it was in this passage somewhat
characterized: we guess that the West was not always favourable to Poland or, more
precisely, Zaremba did not always found allies in western politics.

This text intrigues even more: the president describes the journey through Europe, travels
by various means of transport, recounts what he saw. He is a man who travels freely — he
knows European cities, which is not unusual if we take into account that he was an
eminent urban planner, he is also multilingual, and he hadles well staying in a large group
of people, which is not surprising as he was an effective diplomat. My point is: the notes
from Zaremba's European trips carry virtually no trace of confusion, disorientation,
perplexity. The president is not 'a barbarian in a garden', but simply a European who
speaks English, German and French, recognizes works of art, knows the names of the
dishes and knows how to get around London.

7.'Il NEEDED TO COMPARE’

In 1947, the president once leads the delegation, this time to Paris for the International
Congress of the Cities. This chapter of the memoirs, Szczecin widziany z zachodniej
Europy [Szczecin seen from Western Europe], from the volume describing the years
1945-1950, in its atmosphere and threads reminds academic prose: the hero, that is
President Zaremba, goes to the conference to present a paper. Railway line passes
through Prague ('Polish inscriptions at the station greet our ministers coming to the
signing of the Polish—Czechoslovak agreement' [4. p. 557]) and then through Germany.
Zaremba calls the border between the two countries a 'Czech—American' border because:
'Indeed, it looked like that when American military police boarded the international train,
escorting it until Nuremberg' [4. p. 557].
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Further on, still describing the way through Germany to France, the author recalls the
past, reliving the journey which he took in September 1938, through the cities of the Old
Continent: "That travel around Europe with my colleague, engineer Stefan Kryszak, took
me short before the war to Berlin and beyond, through Paris to Sicily. That travel
sharpened my reception of experiences when it was clear that some dangerous unknown
was looming. Taking now the same route, | have not only been reliving the reminiscences
of the past; the satisfaction from the return at a different time and in a different character
was once again accompanied by the acute perception of contemporary experiences'
[4. p. 558]. In a sense, Zaremba becomes his own mythographer: he recalls a journey to
the south, coming before — like a premonition of an imminent disaster — German
aggression in Europe. Again, you can recognize in this passage a note of criticism, but
also the belief in own intuition: why did no one sense in the European air what young
Piotr Zaremba sensed traversing Germany, France and Italy?

This question is not ironic: most memories of the president have been constructed so that
the center of attention is the main hero — President Zaremba — and he has control over
the presented world, he expresses the views and tries to convince readers to his right.
And although the author often gives impression of being modest, he happens to fall into
self-admiration: 'All ideas and projects require a lot of time to mature — so it was right
even then, at the beginning of the development of Szczecin, to affirm the conviction of
their need and fairness, seeing in Czechoslovakia an important partner in our technical
and economic development' [4. p. 771].

The above quote comes from the chapter of Wspomnenia prezydenta Szczecina 1945—
1950 entitled Szczecin widziany z Czechostowacji [Szczecin seen from Czechoslovakia],
and so this time the author observes the Polish city from the country which at that time
was far closer to the Eastern policy than to the West — associated with the Allies and help
for the Germans. The February events in Czechoslovakia open, according to Zaremba,
a new field for carrying international policy, hence his interest in strengthening ties with
the new potential partner from Central Europe. At that time he claimed: 'l needed to
compare our actions with the Czech thrift; last year's trips to France and Belgium allowed
me to draw rather optimistic conclusions in this respect, so the more curious | was of the
comparison with the country close to us' [4. p. 713].

The president also took a trip to Switzerland (Szczecin widziany ze Szwajcarii) for the
International Congress of the Cities. There again he came to think about Szczecin in
comparison with Western Europe 'l got even more convicted that what we are doing in
our home is durable and effective, that our daily efforts to settle in at the Oder are
becoming truly politically significant on the European scale, being basic post-war
achievements for Poland' [4. p. 781]. Zaremba also developed those views on Europe in
his other works and was mostly in favour the East, stressing the importance of the Soviet
Union and keeping distance from the West.

To better define the ideological stance of the first president of Szczecin, it is worth
reaching for the book Walka o polski Szczecin. The very word 'fight' from the title should
arouse associations with nationalist or national-democratic rhetoric — Szczecin had to be
'fought for', although Zaremba, in my opinion, was not always convinced of the rightness
of the action by force, and often emphasized his achievements in the peaceful takeover
of Szczecin after the war. This book should be included among the president's memoirs
for yet another reason. It concerns the same events that were the subject of the narrative
in Pierwszy szczecinski rok 1945 or Dziennik 1945. The author often repeats himself, but
the function of his self-quotations is different this time, because the book is rather a
history textbook on Western Pomerania and Szczecin, than a diary or a journal. Although
the author dissociates himself from historical competence, it is hard to deny him a certain
proficiency and regularity in conducting reasoning — despite frequent autobiographical
asides. Above all, Walka o polski Szczecin is an expression of some concept, also the
concept of Europe which Zaremba often signals — that is, of course, the Recovered
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Territories and ' the Poland of the Piasts'. He writes: 'We're going back to the Recovered
Territories — it is not just a political slogan or an opportunistic saying, it is essential for the
Polish nation to say that these lands along with the western border, almost identical as
a thousand years ago, have permanently returned to the Polish state' [5. p. 31].

8. CONCLUSION

It is no easy task to be a reader of this kind of memories today — also because Piotr
Zaremba planned that we, the younger generations of Szczecin residents, would be his
recipients. He wrote that his books were for those who would be born in the already
Polish Szczecin and who would approach the past events with a completely different
mentality, designing the future with a different attitude to the world. Which generation
did the president mean? | cannot answer precisely, but certainly those are people who
remember the war less and remind not so much of the 'pioneers' of Szczecin. Zaremba
himself was a reader of the memories of the first post-war Szczecin citizens and wrote
about them: 'The young and the youngest of today have different perception of those
times, recent in time, but distant in the minds.' [3. p. 596].
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